


[image: ]







[image: ]







Redaktorka nabywająca: Karolina Oponowicz

Redakcja: Joanna Śmieszek

Korekta: Marta Stochmiałek, Beata Wójcik

Opracowanie graficzne, ilustracje iprojekt okładki: Malwina Hajduk

Skład: Elżbieta Wastkowska, ProDesGraf

Redaktorka prowadząca: Maria Gładysz



[image: ]

Producent: Agora Książka iMuzyka sp. zo.o.

ul. Czerska 8/10, 00-732 Warszawa

wydawnictwo@agora.pl

www.wydawnictwoagora.pl



Copyright byAgata Romaniuk & Studio Filmów Rysunkowych, 2025

Copyright byMalwina Hajduk & Studio Filmów Rysunkowych, 2025

Copyright byAgora Książka iMuzyka sp. zo.o., 2025



Wszelkie prawa zastrzeżone



Niniejsza publikacja jest chroniona prawem autorskim. Publikacja może być zwielokrotniona iwykorzystywana wyłączenie wzakresie dozwolonym przez prawo lub umowę zawartą zWydawcą. Zwielokrotnianie iwykorzystywanie treści publikacji wjakiejkolwiek formie doeksploracji tekstów idanych (text and data mining) lub dotrenowania modeli sztucznej inteligencji, bez uprzedniej, wyraźnej zgody Wydawcy jest zabronione.



Warszawa 2025



ISBN: 978-83-8380-226-8



Wydanie pierwsze



[image: ]

Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Rozdział pierwszy

Kotka Lola otrzepała się zpiasku, który oblepił jej futerko łącznie zogonem. Zsunęła zpyszczka różowe okulary przeciwsłoneczne ipowiedziała:

–Kto ma ochotę nalody? Zjadłabym mrożone myszki napatyku.

–Co? – obruszył się Morfeusz, który razem zPrecelkiem budował właśnie zamek zpiasku. – To brzmi okrutnie!

–Chodzi tylko okształt – wyjaśniła Bronka odCieślarów. – Są lody misie, myszki ipingwiny. Myszki są najlepsze, boosmaku mango.

–O,to coinnego. – Rudzielec oblizał wąsy zesmakiem. – Wtakim razie poproszę.

–Ja też poploszę – zawołał Precelek, aMorfeusz pochwalił go zadobre maniery.
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–Aja bym chciała się wybrać naplażę dla kotystów – powiedziała Bronka odCieślarów – botam podobno można chodzić bez kostiumu, wsamym futerku. Lola, mogłabyś zrzucić swoje kocini, aty, Morfi, spodenki. Choć trzeba przyznać, żesą eleganckie. Zwłaszcza ten wzór wzłote rybki.

–O, ale ja bardzo lubię być golusieńki! – ucieszył się Morfeusz. – Moje futerko pięknie błyszczy wsłońcu.

–Nie będziemy się teraz przenosić. – Komandos ziewnął iwystawił pyszczek dosłońca. – Zresztą sami zobaczcie, jak tu jest ładnie. Prawie jak unas wCieszynie.



Koty leżały naniebieskim kocu, który wyraźnie odcinał się odzłotego piasku. Obok nich namiękkim ręczniku, wokularach przeciwsłonecznych wkształcie serc, odpoczywała Walerka Koczy. Odwiatru chronił ich parawan wczerwono-białe paski, podobny dotych, które osłaniały innych plażowiczów. Jak okiem sięgnąć widać było słomkowe kapelusze idmuchańce dopływania. Choć czerwiec dopiero się kończył, wpowietrzu wyczuwało się wakacyjny nastrój.

Pochwili bracia Piksele przynieśli lody iwszystkie koty zKociej Szajki zajęły się lizaniem myszek napatyku. Pojedzeniu Bronka nasmarowała pyszczek kremem Kociolada zwysokim filtrem, żeby nie spalić się nakolor jeszcze czarniejszy niż ten, który miało jej futerko. Krem pożyczyła odWalerki, której piegi już ściemniały odsłońca.

Lola posmarowała brzuszek iłapki. Wdwuczęściowym kicini wkropki, zdopasowaną kokardą naogonie, prezentowała się wspaniale. Podobnie jak Morfeusz wsłomkowym kapeluszu iPiksele wpirackich chustkach nagłowach. Jeden tylko Precelek odmówił noszenia czapeczki icochwilę moczył dla ochłody łepek wmorskiej wodzie. Dzień był bowiem wyjątkowo upalny, anaplaży wSopocie tłoczno. Nahoryzoncie kołysał się nafalach kuter rybacki.

Błogą atmosferę przerwał dźwięk telefonu.

–To nasz – powiedział młodszy Piksel izakrył łapką ekran. – Przyszło powiadomienie, żejutro ruszamy wdrogę.

–Wjaką drogę? – zdziwiła się Bronka, która szykowała się właśnie donurkowania wmorzu zmaską irurką. Próbowała sobie poradzić zżółtymi płetwami, które zahaczały opazurki. – Przecież dopiero coprzyjechaliśmy. Komandosie, obiecałeś nam kociastyczne wakacje nad morzem.

–Racja, Broniu – rzekł szef Kociej Szajki inasunął naoczy żółty daszek przeciwsłoneczny – ale bliźniacy zarejestrowali się nawyścig rowerowy wramach akcji „Koty narowery”.

–Dla jasności – wyjaśnił starszy Piksel – to nie jest wyścig naczas. Pomysł polega natym, żepedałujemy cosił włapkach inabijamy pazurkami kilometry wsłusznej sprawie, azakażdy przejechany kilometr są wpłacane pieniądze naszczytny cel.

–Tak – dodał drugi zbraci – to się wpisuje wtaką ludzką akcję „Informatycy narowery”. Amy też jesteśmy informatycy, tyle żekoty. Dlatego się zapisaliśmy.

–Dojasnej myszery! – jęknął Morfeusz. – Nie mogliście się naprzykład zapisać doakcji „Koty nakoce”? Wtedy moglibyśmy poprostu poleżeć nasłońcu.

Piksele zmierzyli rudzielca wzrokiem, odktórego marnieje futro, więc zamilkł, poczym chwycił załopatkę iforemki. Precelek zrobił wtym czasie fikołka napiasku. Zdziwiony wylądował naprzeciwko mewy, która otworzyła szeroko dziób, jakby chciała złapać rybę. Przestraszony malec schował się zaMorfeusza.
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–Adokąd jedziemy? – zapytała Bronka, której wreszcie udało się założyć płetwy. Mówiła przez rurkę, dlatego jej głos brzmiał głucho, jakby wydobywał się zestudni. – Iskąd weźmiemy rowery?

–Pedałujemy ażdoSzczecina – powiedział starszy Piksel. – To raptem trzysta pięćdziesiąt kilometrów stąd.

–Mało kilometlów – prychnął radośnie Precelek, który właśnie wskoczył dodołu wypełnionego wodą ipiaskiem.

Morfeusz chyba nie podzielał jego radości, nacowskazywał jego blady pyszczek.

–Mało?! Ja nie dam rady. Nie ma mowy.

–Wyluzuj, Morfi – uspokajał go Komandos. – Dla ciebie będzie rower czterołapkowy zprzyczepką, bardzo wygodny. Adla Pikseli przełajówki zbarankiem.

–Dopieruna kandego! – zaklęła pod nosem Bronka, wczym wyraźnie przeszkadzała jej rurka. – Jeszcze tylko barana nam brakowało. Może odrazu całe stado owiec?

–To nie jest żywy baranek – zaśmiała się Walerka. – Chodzi okierownicę rowerową wkształcie rogów.

–Nadłuższym dystansie przydają się dobre chwyty napazury, można wtedy jechać szybciej – dodał młodszy Piksel.

Morfeusz westchnął ciężko. Nie przepadał zawysiłkiem fizycznym. Zamiast jechać nawyprawę rowerową, wolałby posiedzieć nasopockim molo albo wygrzewać rudy zadek naplaży dla kotystów. Marzyła mu się też zupa rybna wbarze Przystań albo gofry myszoskrętne naMonciaku.

–No dobra – zamruczał jednak nazgodę. – Możemy jechać, pod warunkiem żewtym całym Szczecinie jest coś ciekawego.

–Jasne, żejest! – zawołał młodszy Piksel. – Akurat teraz odbywa się zlot starych żaglowców.

–Okapitanie! Mój kapitanie... – rozmarzyła się Lola ispojrzała miłośnie naKomandosa, który wyprostował się dumnie, opierając się owiosło – musimy wejść napokład żaglowca. To bardzo romantyczne. Poza tym podobno świetnie się ostrzy pazurki odrewniany maszt.
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–Aozmroku pójdziemy zobaczyć dźwigozaury – dodał młodszy Piksel.

–Cotakiego? – Walerka uniosła się naręczniku plażowym wbiedronki.

–To są takie zabytkowe dźwigi portowe – wyjaśnił Piksel. – Trzy stalowe giganty, które stoją nanabrzeżu. Wyglądają trochę jak transformersy. Zresztą sami możecie zobaczyć wkocim internecie.

Starsza aspirantka wyjęła puderniczkę pełną kociego internetu, potrząsnęła nią, żeby oczyścić zpiasku, boinaczej obraz mógłby być nieostry, iwpatrując się wlusterko, powiedziała:

–Podejrzana sprawa ztymi dźwigozaurami. Zazwyczaj nocą rozświetlają Szczecin tysiącem lampek, ale ostatnio ktoś regularnie kradnie znich żarówki.

–Kto ipocomiałby coś takiego robić? – zdziwił się Morfeusz.

–To coś wsam raz dla Kociej Szajki. Czuję nawąsach sprawę kryminalną! – zawołała Bronka odCieślarów, gdy wynurzyła się nagle zwody. – Ciekawszą niż plażowanie wSopocie.
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